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Cena 10 groszy
OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

10 I T R  A K Ó W O I I P 10
GROSZY A K r t I W J  W  j A I L GRUSZY

Rok U. i Kraków, Piątek 12 Sierpnia 1932 Nr. 223

Starcia z Miskami rzatfowsini na ulicach Madrytu
N a  czele powstańców stoi członek rodziny królewskie]
M ADRYT. (T eł. w ].). W czoraj 

o świcie wybuchła w  Hiszpanji re 
wolucja m onarchistyczna. Zam a­
chow cy dążyli przedewszystkiem  
do zawładnięcia gmachami mini­
sterstw a wojny i ministerstwa po 
czty.

O godz. 4 -e j rano do gmachu 
m inisterstwa poczty w targ­
nęło trzech oficerów, którzy zwró 
ciii się do strażników z w ezwa­
niem do poddania się, ci jednak 
nie ustąpili i ni# pozwolili ofice­
rom w targnąć do części gmachu, 
w  której znajduje się centrala te­
legraficzna.

W  międzyczasie na ulicy przed 
pałacem  ministerstwa komunika­
cji rozpoczęła się strzelanina. 
G w ardja cywilna w  czasie walki 
zabiła trzecn rewolucjonistów i 
raniła kilkudzitsięciu.

Ruch antyrządowy rozgałęził 
się i na prowincję. Przez cały ra­
nek komunikacja pomiędzy Mądry 
tem a  zagranicą była przerwana. 
W śród aresztow anych znajdują 
się synowie gen. Hilłana i Delbo • 
scha oraz książy Infantado. Po 
bitwie, stoczonej przez policję z 
pow stańcam i, rząd wydał oświad 
czenie, w  którem stw ierdza, że sy 
tuacja została opanowana.

Między godz. 5-m ą a 9 -tą  rano 
w Madrycie słychać było silną ka 
nonadę z arm at. Ministerstwo 
spraw wenętrznych oświadczyło, 
że są to odgłosy ćwiczeń artyleryj 
skich.

Jak przypuszczają w sferach

W yjazd p. rew e y a
W czo raj o flodt. 8 .30  rano p. Ch. De 

wey odjechał do Poznania akąd Jeszcze 
dziś wyjeżdża do Paryża.

Podoficerowie rezerw y  
w  roli pracowników  

rzeźni m iejskiej
W o b ec tego, że robotnicy zwyązkowi, 

Zatrudnieni tu terenie rzeźni i targowisk 
zwierzęcych, nie przystąpili do podpAa- 
nża umów indywidualnych, lecz poprzed 
nio złożyli podania o  przyjęcie ich do 
pracy, dyrekcja rztiaj i targowisk, po 
upływie prekluzyjuego terminu, zaangażo  
wała na terenie targowiska trzody chlew 
nej, przy ul. Brukowej 18 podoficerów re 
zerwy.

Jednocześnie dyrekcja rzeźni i targo­
wisk zwierzęcych przystąpią do anga­
żowania podoficerów rezerwy.

Sądy doraźne
Jak wykazują dane urzędów prokura­

torskich, sądownictwu doraźnemu od 
chwili jego wprowadzenia w roku ubieg­
łym przekazanych zasiało około 200 pro- 
oeaAw karnych.

rządowych Hiszpanji, na czele ru 
chu rewolucyjnego stoi gen. Ca- 
valcanti i kilku oficerów monar­
chistów. Gen. Cava!canti ukrył 
się. Wśród aresztowanych jest 
gen. Fernandez Ferez. Powstań­

com odebrano wiele broni, m. in. 
karabin maszynowy.

Według ostatnio otrzymanych 
depesz rząd republikański zdołał 
opanować sytuację i powstanie 
zostało stłumione.

Jak iiijtiiijli nasi wioileris
n u  Igrzyskach Olimpijskich

W io ślarze  polscy  odnieśli 
w czo ra j  drugi, św ietny sukces ,  
z a jm u ją c  I-sze m ie jsce  w przed 
biegu dwójki bez sternika.

POLSCY W IOŚLARZE  
ZW YCIĘŻAJĄ  

W  czwórkach ze sternikiem w 
drugim przedbiegu Polska zajęła

Walka o władzę w  Berlinie
^lindenburg i Hiiler zjechali do stolicy

B E R L IN ,  (tel. wł.) W alka o 
w ładzę w Niemczech w kracza 
w  ostatnia fazę. Mimo dekre­
tów  o k arach  za g w ałty  poli­
ty cz n e  teror hitlerowców sza­
leje dalej.

D o  B er l in a  przybył w czora j 
prezydent R z e sz y  Hindenburg 
oraz wódz narodowych so c ja l i­
stów Hitler. W  kołach oolitycz 
nych  o czeku ją  dalszego biegu 
wypadków  z olbrzymiem zain­

teresowaniem. Krążą pogłoski,I Mówią, że klucz 
że hitlerowcy gotowi są do c b ję ;  ży w rękach gen. 
c ia  władzy w drodze rcwolueyj 
nej.

Za kulisami toczą się rokowa 
nia gen. Sc li lechera  z Hitlerem,
Chodzi o osobę kanclerza von 
P apena. P rez . Hiiideriburg nie 
zam ierza osobiście konferow ać 
z przedstawicielami stronnictw,
lecz powierzy 
wi.

te misję Papeno-

sy tu acn  le- 
Sc h le ch era .  

gdyż od jeg o  opinji zależy  ma 
d e c y z ja  prez. Hindenhurga w 
sprawie formowania nowego 
rządu. Niektórzy politycy  są 
zdania, że min. Schleichm- nie 
jes t  sk łonny dać cala władzę w 
ręce Hitlera i jeg o  pairii.

Najbliższe dni a może i m  ci 
, godziny powinny p rzy irość  wy 
• jaśnienie obecnej sytuaeii .

30.000 c fte r now odzi
M in  pod moda
PARYŻ. (P .A .T .) .  Donoszą z 

Dalekiego Wschodu: Miasto Char 
bin stoi pod wodą wskutek wyle­
wu rzeki Sungari Szkody spowo 
dowane powodzią wynoszą już

Trzy miasta zniszczona 
bzz dachu nad słoma

obecnie około 8 miljonów jenów.
Liczba osób zaginionych pod­

czas powodzi obliczają na 30 .000
Miasta leżące nad Sungari jak  

Mulan, Tung-Hua i lian zostały

IZO  tysięcy rodzin
zalane a Tsai-Chia-Kou uległo te 
mu samemu losowi.

120.000 rodzin znajduje się bez 
dachu nad "tow ą.

Papen domaga się zwrotu Zagłęb ia Saary
Niemcy stają się co ra z butnlejsl

BERLIN. (A .T .E .) .  Kanclerz 
von Papen ogłosił deklarację w 
sprawie zagłębia Saary.

Jak wiadomo na mocy układu 
Wersalskiego odbyć się ma w ro 
ku 1035 plebiscyt, który rozstrzy 
gnie o przynależności państwo­
wej Zagłębia Saary. Terytorjum 
Saary pozostaje obecnie pod za 
rządem Komisji Ligi Narodów.

Von Papen oświadczył, iż roz 
wiązanie zagadnienia Saary jest 
bezwzględnie konieczne nietyl- 
ko w interesie Niemiec, ale także 
w interesie poprawy stosunków 
między Francją i Niemcami. Z a­
głębie Saary musi wrócić do Nie 
miec. Autonomja dla Zagłębia, 
jak  tego domagają się Francuzi, 
jes t  nienaturalnem rozwiązaniem 
zagadnienia. Zagłębie Saary mo 
że istnieć tylko w granicach o j­
czyzny niemieckiej, jako kraj au­

tonomiczny nie byłoby zdolne d oipew ne siebie f zaczynają żądać 
życia. coraz więcej. Apetyt ich wzrasta

Z tego wynika, że Niemcy sta I z dnia na dzień,
ją  się coraz bardziej agresywne, j

Zamach na pociąg
na linji KraROw-Rzeszów

KRAKÓW. (T el .  w ł.) .  W czoraj skutkiem czego uniknięto katastro
na odcinku Kraków —  Rzeszów 
pociąg Nr. 303 najechał na ułożo 
ną na torze barykadę, zbudowaną 
z 10-ciu wielkich pni drzewnych, 
nakrytych ziemią i trawą. Maszy 
nista w porę zatrzymał pociąg,

fy. Służba kolejowa uprzątnęła 
przeszkodę i pociąg po krótkiej 
przerwie odjećhał w dalszą dro­
gę. Władze prowadzą energiczne 
śledztwo, celem wykrycia spraw­
ców zbrodniczego zamachu.

W V 1 0

Tragiczna katastrofa samochodowa
Dowódca II p. lotn. poniósł śmierć w rozbitym aucie

KRAKÓW. (P .A .T .) .  W czoraj
przed południem na granicy po­
wiatów limanowskiego i now osą­
deckiego dowódca drugiego puł­
ku lotniczego Stanisław Jasiński

chcąc wyminąć jadący przed nim 
samochód, wiozący pułk. Rayskie 
go i jego żonę, zaczepił wozem o 
przydrożne drzewo, przyczem zo 
stał wyrzucony z auta i poniósł

G D A Ń SK , (P A T ) .  —  W  ub. P o rc ie  u ro c z y s to ść  poświęcenia 
niedzielę odbyła się w Nowym kaplicy  polskiej w przebudowa

' n ym  w tym celu budynku z kom 
pleksu nieruchomości, ob jętych  
oolskim  Etapem  E m ig ra c y jn y m . 
Przebudow y dokonano bardzo 
niewielkim kosztem , gdyż rze­
m ieślnicy i robotnicy polscy 
w ykonali roboty prawie bezpłat 
nie. Urządzenia wewnętrzne i 
sprzęt koście lny  również wyko 
nany  został we w łasnym  zakre 
sle, w zn aczn y m  stopniu w w ar 
sz ta tach  kolejowych.

śmierć na miejscu. Pułk. Rayski 
wyszedł z katastrofy bez szwan­
ku. żona jego odniosła ciężkie ra 
ny i przewieziona została do szpi 
tala w Nowym Sączu.

pierwsze miejsce, bijąc Amery­
kę i Japon ję.

P ierw szy  przedbięg \vv;;:: : !ł  
drużyna Italji  przed N iem cam i, ‘ 
Nową Zekiiidją i Brazylją.

S z c z e g ó ły  sen sa c y jn y ch  zwv 
cięstw  naszych  u fo ś la iz y .  pr/-. i 
s taw ia ją  się następu jąco : 

w' czw órce  ze sternikiem. <" 
sada nasza v; sk ładzie : Urban. 
Kobyliński, Braun. P łazak /e 
sternikiem Skolim ow skim  w J*  
groźnie jszego  konkurenta ima­
ła w drużynie smciwknń-dyoj. 
Już od startu P o ls c y  wysuw a/a 
się na czoło, prow adząc przed 
■inerykańska osada.

Na 150!> i;:tr. a m e ry k a u L  /ry 
wuja sle d . a w a t ’y\v iicgo a ta ­
ku, m ija juc Po,luków i w cia : a 
kilkudziesięciu sekund / - a ’ n- 
ją sic' na czele. .Jednakże w i- 
ś łarze polscy nfitwok , ue-n /w !•* 
ks-.mkł tem do i :>:> chwili o m a­
ja am ery k ań sk a  osadę. Tłu te­
go* IV ia.;v  m.- di-u
sobie w ydrzeć linoweJzeiua ; ia 
V,o i ’>.*r\'.si >enhi do n e ­
ty. Zw ycięstw o Polaków  nad 
groźną osada a m e ry k a rek a  zo­
stało przy jęte  bu rdiw a ow acja .

Reprezentanci P  -Kki w <|v, M 
cc bez s tern ika :  Budzm ski i Mi­
k o ła jcz y k  mieli zadanie h. d v :— 
kie. bowiem konkurencja  była 
niezwykle w yrów nana.

I w tym  wyścigu P o lacy  od- 
razu w ysu w ają  się do nrzo-ht 
i nie z b a c z a ją c  ani o cen tv u ie iĄ 
w wsnaniałei formie zd ąża ją  do 
celu. Na 300 mtr. przed meta 
wioślarze nokscy m aja  4nż prze 
w age dość znaczna nad ry w a ­
lami. to też nie stara ja  się o 
„zrobienie cz a s u “. O statecznie 
w y g ry w a  polska dw ójk a  przed 
F r a n c ją  i S t .  Zjcdrroczonemi.

Drugie zw ycięstw o P olaków  
nad am eryk ańskim i w ioślarza­
mi je s t  żywo kom entowane 
przez tam te jsza  praso, która 
poświęca wiele m ie jsca  omów ię 
niom wspaniałych w yścigów.

„ Ż Ó Ł T E  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O "

W  finale sztafety 4 \  200 intrl sty­
lem dowolnym zwycięstwo odniosła Ja- 
ponja w czasie 8:58:4 (rekord otimp j.ski)
2) St. Zjednoczone,

W  półfinałach biegu na 400 mtr 
dow. znów zaznaczyło się „żółte ni-.-bez 
pieczeńsłwo", gdyż aż 3-ch japończyków  
weszło do finału.

N O W E  R E K O R D Y  Ś W IA T A

Finał 200 metrów stylem dm -onym  
pań wygrała Der.nis (Au.stralj.i) w cza­
sie 3:06,3, b.Jąc rekord światowy i olim­
pijski.

W  przedbiegach 100 m. nawznak ,vu. 
E leanor Holm (A m eryka! pcbii-i rekord 
światowy osiągnąwszy wspaniały wv:i:J 
1:18.3.

B O K S E R Z Y  E U R O P E JS C Y  GÓRA

Pierwsze wyniki olimpijskiego turnic:.i 
bokserskiego w ykazały wyższość het se­
rów europejskich. Prawie wszywkir sp r1 
kania wygrali pięściarze niemieccy, w ly- 
cy i węgierscy.

S Z E R M IE R C Z Y  T U R N IE J 
NA SZ P A D Y

Pierwsze finałowe rozgrywki indy- 
dualnego turnieju szpadowego dały 
stępujące wy inki: Schinetz 1 Fra-.'c;,i) p 
konał Cattiau (F ra n c ja ), a Buchani 
(Fran cja) pokonał T hofelta (Szw ecja).



Jubileusz włamywacza
10 wizyta w sądzie zakończyła się szczęśliwie

P osteru n k ow y  W asikow ski 
przechodząc w nocy ulicą na 
P rad ze ,  zauw ażył przy p ark a­
nie m ałego domku, należącego 
do em ery ta  Zdobniłw icza, i3-ch 
podejrzanych osobników. Na 
widok policjanta, rzucili się oni 
do ucieczki.

Jed neg o  z nich udało się po­
sterunkowemu za trzy m ać .  Ja k  
się okazało  był nim 29  letni An 
drzej Drozd, „zas łu żon y " w ła ­
m y w acz .  Znaleziono przv nim 
ślepą latarkę, pare w ytrychów  
i z łodziejskie skarpetki.

Drozd stanął przed sądem, 
o sk a rż o n y  o usiłowanie kradzie 
żv. W  toku przewodu sadow e­
go w yszło  na jaw . że o sk a rż o ­
ny obchodzi teraz jubileusz, 
gdy ż  10-ty  raz zasiadł na ławie 
oskarżenia .  Dziewieć razy przed 
tern by ł sądzony i to prawie we 
w s z v s tk i ;h  większych miastach 
c a łe j  Polski.

W  Krakow ie sk azano  go na 
t r z y  lata za doszczętne okradze 
nie mieszkania nrofesora uni­
w ersy te tu .  w Poznaniu dostał 
5 lat ciupy, za włamanie do skle 
pu jubilerskiego, w Łodzi, T  >ru 
niu i B ia łym stoku  siedział po 
kilka m iesięcy.

Drożdżowi, jak o  re cy d y w i­
śc ie ,  grozi duży w ym iar kary . 
K o rzy sta  on z obrony jednego 
z l«pszvch adwokatów.

O brońca dowodzi, że w eliwdi 
ii ięcia . Drozd jedyni?  naradzał 
s :e z kam ratam i, nad popełnie­
niem w łam ania, a więc nic odno 
winda za usiłowanie rabunku, 
ty lk o  za przygotow ania do usi­
łowania. czego kodeks karny ' 
nic 7t na, w iec ta czy nność  nie 
podlega karze. G dyby Drozd 
nie miał nrzy sobie narzędzi zło

Wyrox w nrowie „Tninej Ręki* 
zntwlerifeony

Sąd A pelacyjny w W arszaw ie 
zatwierdził wyroki sądu okręg ouędo 
w Białymstoku, skazujące członków1 amar 
chistycznej organizacji młodzieży Klubu 
T a :nej Ręki.

lak już pisahśmy Stanisław Mierzwiń­
ski zabójca Józefa Fnlty został skazany 
na 10 lat więzienia. M ieczysław T argoń­
ski dusza związku, na rok twierdzy i 
dwaj bracia M ifkowscy po 8 m.e.s.ęcyj 
k ażd y ..

W  maglu
Przecież i o maglu n e;;i.ać się godzi.
Przychodzi
tam elita —
świta
kuchni, rynku, przedpokoju...
Ktoś o podboju
serc dowodzi,
inna z płotką przychodzi,
że się szykuje wojna z Chiriczj kami.
Mielą ozorami
kumoszki zjadliwe,
wiodąc zgryźliwe
rozmowy,
plotą, co wlezie na ozór, do głowy... 
A by gadać, plotkować 
miast maglować!,.,

Servus.

dziejskich, można by sądzić, że i 
nie projektu je wogóle kradzie­
ż y . ■

Tak ie  u jęcie  spraw y trafia 
do przekonania sędziego —  i 
Drozd zosta je  uniewinniony.

Pod op ieką  „ w ł a d z y
p. Antosi nies ę nie stan e

CC

Helena Pragcr była chlebodaw 
czynią Antoniny Wołąsek. A sto­
sunek między niemi był taki, że 
Wołąskówna mówiła do Pragero 
wej „proszę pani", a Pragerowa 
do W ołąsówny: „niech Antosia".

Pani była z Antosi bardzo za­
dowolona, bo trzeba przyznać, że 
Antosia „pitrasiła w kuchni le­
piej od nadwornego kuchmistrza, 
prała niby pralnia chemiczna, a 
jeszcze do tego posadzki i rondle 
błyszczały przy niej jak lustra...

Wszystko się popsuło od cza­
su, kiedy Antosia zaręczyła się z 
woźnym Sądu Grodzkiego w Ot­
wocku. Stała się harda i zarozu­
miała. co rusz, to prawili . 'w o V  
pani: „nie ma takiej klauzuli, że­
by za stłuczone naczynia z pen­
sji potrącać" —  „ustawa nakazu­
je urlop służącym daw ać" —  „w 
sobotę to ino się pracuje po an­
gielsku cztery godziny".

Najgorzej było z temi wyjazda 
mi Antosi do Otwocka.

—  Do mego dygnitarza jadę 
—- mówiła —  i na kolację nie 
wrócę.

Antosia nuała własny klucz od 
drzwi kuchennych. Kiedy w nie­
dzielę korzystała z „wychodne­
go" v. racała późno w nocy do do 
mu. Jednej niedzieli woźny sądo­
wy odprowadził narzeczoną o go 
cizinie-1 -oj w nocy do mieszkania.

Czy to Antosia się ciemnych 
schodów bała, czy t ż trudno się 
było rozstać z ukochanym, dość, 
że „komisarz otwocki*’ aż pod 
drzwi z Antosią przyszedł. Anto­
sia kluczem zatrzask otwiera, ale
drzwi me 
zamknięte.

estcnm.-J, u łańcuch

—  T o  pam tak me na złość, 
zgniewała się Wałęskówna —  
i cóż ja  teraz zrobię w bramie no 
cowac będę?

Woźny sądowy swoją znajo­
mość prawa pokazał:

—  Skoroś tu Antosiu meldowa 
na, to ci nie można zabronić wstę 
pu do mieszkania —  i dalejże w 
drzwi walić.

Pani Pragerowa w koszuli do 
drzwi podeszła i w krzyk:

—  Precz z moich oczu, takich 
co się po nocach włóczą nie bę­
dę u siebie trzymała.-

Woźny sądowy się zezłościł:
—  T o  tak, to my zaraz do rząd 

cy pójdziemy po poświadczenie 
meldunku, z policją i ze ślusa­
rzem wrócimy.

Cała bieda była w tem, że 
rządca wcale w innej kamienicy 
mieszkał.

Musiała więc Antosia pójść 
spać do domu noclegowego na Le 
szno, bo samotnej kobiecie do ho 
telu nie wypaua.

Z samego rana niewyspana, z 
siniakami od leżenia na drewnia­
nej pryczy zgłosiła' się do Sądu 
Grodzkiego w Warszawie.

Nauczona przez swego narze­
czonego napisała skargę na pa­
nią, kióra jej wzbroniła wstępu 
do mieszkania.

Wczoraj pani Pragerowa zasia 
dła na ławie oskarżonych i za 
nicwpuszczenie Antosi została 
skazana na dwa tygodnie aresztu. 
Antonina W ołęsek ze Sądu z dum 
nr rri-ą  wyszła: „Nikt riinie nie 
iv T e 1 krzywdzić, bo mój narzeczo 
ny uczony sądowo".

P rtjły  s!s, matka, córka i wnuczka
V/ oar:i.:acli dia bezdomnych 

ra  . mnopoiu, i „uszka uboga wy 
robnica ^0-letma Surą Gr.nberg, 
p o .zm oną j.i .̂eci Kiigi^-laiy p.zcć 
męża,- kiur v wyjecnai „to rrancji 
w poszukiwaiLti pracSP-Sura Gnu 
be.g  wychowuje swoją jedyną 
cón.ę ' lu-ietnią Cliaję, Która dwa 
żana jest powszechnie za dziec­
ko nieślubne, ponieważ rodzice 
jej nie mieii aktu złączenia. 0 -  
prócz lego Sm a Gnnłlerg ma ró­
wnież starą matkę, która całemi 
dniami przebywa _ w mieszka­
niach innych dzitci, pomagając 
im w praey, zaś do Sury przyciio 
dzi tylko na noc.

Między starą matką a córką 
wynikają ciągłe kłótnie. Matka 
jest zła na swą córkę, że nic wzię 
ła ona ślubu cywilnego ze swoim 
mężem, małą Ćhaję nazywa „bę­
kartem". Pozatem Grinbergowa 

od Sury pieniędzy,dom ag a się

Siedmiokrotne przestępstwo
O byw atel, który pali przemycane pa­

pierosy i tytonie zagraniczne, jest szkod- 
n 'kiem godnym największej wzgardy. 
Człowiek ten, albo jest złoczyńcą, dzia­
łającym  z premedytacją na szkodę skar­
bu państwa, albo też lekkomyślnym czy 
głupim, który nie zdaje sobie sprawy, 
ile przynosi nieszczęść hołdowanie ni- 
Czem nieumotywowanej inanj, palenia 
przemycanych wyrobów tytoniowych.

O to  krótki spis przestępstw, których 
Boralną sprawcą jest tegc rodzaju szkód 
•ik:

winien jest kalectw a lub śmierć mnk- 
jcn jrju szów  Straży Granicznej i Korpu­
su O chrony Pogranicza,

w.'.1'- ?  jest kalecwa lub śmierci prze­
my tniko .’.

winien jest strat Skarbu Państwa Pol­
skiego.

winien jest osłabienia waluty polskiej, 
winien jest deprawacji moralnej pośre-

łuicdiywych i kultów#

■wm|en jest pomnożenia sił wrogich 
Państwu Polskiemu.

win.ien jest własnej deprawacji etycz­
nej i moralnej

W iele z tych przestępstw podlega ka 
rze ciężkiego więzienia, a nawet karzę 
śmierci przy dorażnem postępowaniu 
sądowem.

T a cy  wlaśn.e ludzie, ukryw ając skrzę 
tnie swoje przestępstwa, ż-yją, pracują, 
są tolerowani i korzystają z wszelkich 
praw obywatelskich podczas, gdy po­
winni być napiętnowani jako przestęp­
cy. Przestępstwo ich nie znalazło bez­
pośredniego dotychczas określenia, nie 
jest przewidzianp w kodeksie karnym, 
lecz musi być nazwane . napiętnowane 
przez społeczeństwo W szy scy  ludzie 
pracujący , którzy codziennym swym wy 
siłkiera pomnażają dobra narodu i pań­
stwa wini zwalczać na "kategoryczniej 
ten bezimieny typ przestępstwa.

Pol,

wyrzucając je j ,  że utrzymuje*„par 
szywe dziecko łajdaka, który u- 
ciel:ł“ . Na tem tle dochodziło na­
wet do bójek między $tarą Grin- 
bei'"ową, a jej córką.

Pewnej grudniowej nocy stara 
Grinbergowa uderzyła wnuczkę, 
i wówczas w obronie dziecka, Su 
ra .rzuciła się na matkę.

Kiedy walczące ze sobą kobie­
ty rozłączono i zjawił się poli­
cjant, stwierdził on że wszystkie 
trzy Grinberg: matka, córka i 
wnuczka odniosły obrażenia cie­
lesne. Stara Grinbergowa zgłosi­
ła się do policji, składając skar­
gę o pobicie.

W czoraj Sura z małoletnią 
Cltają Grinberg, zasiadły na ła­
wie oskarżenia w Sądzie Okręgo­
wym.

W  czasie  zeznań Oskarżycielki 
Gnnbergowej —  babki,  o s k a rżo ­
ne —  córka i wnuczka zaczynaW  
płakać, s ia ra  rozpoczyna w' s ą ­
dzie kłótnię z córką i wmuczką, 
również sz lo ch a jąc .

: Świadkami oskarżenia jest dru 
ga córka Grinbergowej, oraz po­
sterunkowy Józef Osuchowski, 
który spisywał protokuł na miej­
scu zajścia;

ŚwdadKOwie rzucają  św iatło  na 
stosunki między m atką, córką i 
wnuczką. S ta ia  nienawidziła 
dziewczynki przeklinała ją ,  obrzu 
ca ła  na jgorszem i w yzw iskam i. W  
ostatn iem  słowne oskarżone m at­
ka i córk a  proszą  o to by stara  
nie w ra c a ła  już do nich, b o  dość 
się w ycierpiały . Sąd po naradzie 
w ydał wyrok uniew innia jący . 
„O skarżen ie  złej,  egoistycznej ko 
b iety , zn ę ca ją ce j  się  nad w nucz- 
ką, nie zasługuje na w daję" o- 
św iadczył przew odniczący .

r
Wesoły Kącik

ONBY NIE SPRZEDAŁ

—  Ppa... panie kupiec... i nie żal 
panu wódkę sprzedaw ać?!...

Sierżan t do rekru ta :  —  P o 1 
wiedzcie mi* szeregow iec W ie  
cheć, co  to jest  ta jem nica  woj* 
sk ow a?

—  T o  jest,  panie sierżancie, 
gdy ja  idę dwm razy po obiad.

K u ch arka :  —  J a k o ś  nasza pa­
ni niebardzo zm izerniała  po 
stracie  męża. Pewnie nieżadłtr 
go znajdzie sobie drugiego?

P o k o jó w k a :  —  O mój Boże ,  
jak  się pani na ludziach nie zna. 
Ona taka smutna i w takie j ża ­
łobie, że jaK siądzie do fortep ia­
nie to tylko na sam y ch  ezaw 
nych klaw iszach w ygryw a.

i?
P anie  Karol, dlaczego jdiu 

nic chce ta ń c z y ć ?
Bo się nie mogę połapać 

z m u zyką: muzyka g ra  walca 
a m oje kiszki m arsza , ( z ) . -

N auczyciel :  —  Co to jest krę 
g os łup?

—  U czeń: —  Kręgosłup to 
jest  to, na czem z .jednego koń­
ca1 siedzi moja głowa, a z dru­
giego ja sam.

P r z y ję c ie  u państwa Kogut- 
k ow sk ic l*  P am  K ogutkow ska 
popisuje się śpiewem. P a n  •.do­
mu zabawia rozmową jednego 
z gości.

—  J a k  s ;ę panu podoba głos 
m ojej ż o n y ?

—  Co, p roszę?
—  Jak  się panu podoba glos 

m oje j  żo n v ?  —  rv c z y  guspó- 
darz do ucha gościa .

— Bardzo  nana nrzenraszam , 
ale nie zrozum iem ani s ło ­
wa, dopóki tam ta kobieta nie 
przestanie się w ydzierać.

Kup dzisiejszy numer

„Wesołych
Wiadomości

Cena 10 groszy.

ZE ŚW IATA
Asfalt uliczny 
z ziarna Kawy

Korespondent węgierskiego dzientiTa 
odbył podróż po Brazylji w celu zazna­
jomienia się z sytuacją w kraju, w któ­
rym kawą pali się w piecu, z kawy ro­
bi sję. cegły' asfaltowe do brukowania li­
lie, topi się kawę w morzu, „koksuje" 
się kawę na gaz świetlny etc. etc .

Dziemk węgierski pisze co następuje:
Brazylja produkuje trzy czwarte ka­

wy w śwJecie. Ale większa część zbio­
rów kawy. przeznaczona jest na zniszcze- 
..ie, gayż niema komu jej sprzedawać. 
Dwanaście miljonow worków kawy zo­
stało więc częściowo zatopionych w mo­
rzu, częściowo spalonych. Niema dnia. 
aby z portów brazylijskich nie w yplynął 
statek towarowy, wyładowany po brze­
gi workami z kawą, które zrzuca się w 
morze po odpłynięciu oa brzegów.

W  Brazylji niszczy się codziennie mil 
jony tońn kawy.

Ale co najciekawsze, to to, że metody 
niszczenia kawy są bardzo kosztowne. 
Liczne ekipy robotnicze sa zatrudnione, 
przy wyładowywaniu i transportowaniu 
worków z kawą. Mówiłem z robotnika- 

,ml. L spytałem się jednego z nich:
—  No i cóż, macie zajęcie? Z arabiacie 

na. utrzymanie?
— Nie można narzekać, tymczasem 

zarabia się. póki trwa robota przy nisz­
czeniu kawy. Ale co będzie, gdy nadej­
dzie sezon zbiorów? Nie wiem z czego 
będziemy wtedy żyli.
- Niesprzedane pozostałości zbiorów f  

ubiegłego sezonu -wynoszą 6 miljonow 
worków, czyli 360 miljonów kilogramów. 
C c  się stanie z tą olbrzymią ilością?

Na dnie morza w okolicach Rio spo­
czyw ają miljony tor,n kawy, w okolicach 
Santos kłęby dymu z palonej kaw y prze 
słaniają stale n,Vbo, w fabrykach mater- 
jalów konstrukcyjnych pod Sao Paulo 
miele się aromatyczne ziarno na proszek 
i po wymieszaniu ze smolą, prasuje si  ̂
na cegły, któremj brukuje się potem szo­
sy.. Auta jeżdżą po szosie z kawy!...

„Ocfpoczynok”
Grely Garbo

Słynna aktorka filmowa piękna Greta 
G arbo opuściła Hollywood ku zmartwię 
niu i przerażeniu filmowców. W czo ra j 
przybyła okrętem do swojej ojczyzny 
Szwecji, gdzie ją powitały rozentuzjaz­
mowane masy. 150 policjantów musiało 
bronić aktorkę przed serdecznościami ro 
daków. Dziennikarze z zawodu i konie­
czności nie należą do ludzi ani względ­
nych ani dyskretnych. Greta G arbo mu­
siała im złożyć swój haracz w postaci 
wspólnego wywiadu. N a potok pytań o 
swoich zamiarach o których już donosi­
ła prasa m. im, o kupnie w'lli Ivara Kreu 
gera i urZądzeftia atelier filmów ego, od­
powiedz,1afer przecząco. Zmęczonym i 
błagalnym głosem tłumaczyła dzienni­
karzom że przybyła do Szwecji by w y­
począć w jakiejś ustronnej m iejscowo­
ści zdała od ludzi. Gdy jednak dzienni­
karze' dalej naciskali i zapytali czy arty ­
stka opuściła ostatecznie Holllywoou -od 
powiedziała zmęczonym głosem: „Przy­
byłam tutaj' by wypocząć. C zy mogę 
już odejść?". 1 odeszła otrzymawszy mil 
czącą odpowiedź zdumionej i rozczaro­
wanej, ekipy dźien'karskiej. Tego same­
go ditia leszcze1 wyjecha-ła Greta G arbo 
w nieznanym kierunku. Jak widać wyko 
nuje konsekwentnie swoje zamiary.

Skarb w aywanie
■Podczas .licytacji w Paryżu z jakiegoś 

piękąego dywanu w j paut banknot 1G('Q 
A r .l :W v . Urzędnik przerwał natych­
miast hc>tację i rczpr.uł -y u a n . by zba­
d ać: jego zawartość. Jakież byio jego 
zdziwieni"1 gdy sLwięnJzil, iż w dywanie 
zifaidżły się pieniądze i papiery wart >- 
Śęiowe ąa_ ogbln } simie przeszic stu ly - 
rfcćy frankowi. W ob ec tcyo, żc dywan 
jeszcze nie byl sprzedany, z polecenia 
wfadz rozpoczęto poszukiwania w b.ścice 
la |lego Dćzcdimófti. W krótce okaz no 
się, że dywan nnleia! do pewnej wdow y, 
która już. umarła i nie pnJtostawiłn żad­
nych spadkop erców W ob ec lego skarb 
państwa przejął ten niespodziewany i 
niezwykły daf

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W ARSZAW SKA
12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pol­

skiej. 12.45 i 13.35 Muzyka z płyt g r i-  
mofonowyćh. 15.00 Komunikat gospo­
darczy. 15.10 Piosenki Chóru W arsa. 
15.35 O rk. Jacka P a y e ’a, p. W hitem a- 
na. 17.00 Koncert kameralny. 18.00 „Po­
lowanie błotne i wodne . 18.20 Muzyka 
lekka i taneczna z Ciechocinka. 19.15 
Rozrpaitości. 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjow y. 20.00 Muzyka lekka. 21.20 
Transm isja słuchowiska z W iln a . 22.00 
Śp;ewy i tańce wschodnie Derwiszów w 
wykonaniu Zespołu „Abdesselam - hen 
Mohamed'1. 22 20. Muzyka taneczna. 
22.40 W iadome śo! sportowe. 22,50 Mu­
zyka taneczna,



NAPIETNOWAN
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

—  Pracują teraz w miasteczku... w pracowniach...  
grupami... —  rzekła siostra przełożona.

Krystyna, ucpckojona, umilkła.
I iskierka nadziei błysnęła je j  w sercu.
Może je ujrzy na mieście?
Rzekła więc:
—  W  takim razie... wrócę wieczorem.
—  Bardzo proszę. Jestem przekonana, że do wie­

czora już będę miała odpowiedź.
—  1 mogtabym dzieci odrazu zabrać ze sobą?
—  Wątpię. Przecież, o ile mi się zdaje, nie ma 

pani środkow do życia. Zostanie pani z dwoma dziew­
czętami w nędzy. Czy może pani wziąć na siebie taki 
ciężar? Podczas, gdy u nas nic im nie grozi, mają 
wszystko, co potrzeba...

—  Tak , to prawda... Najpierw rozejrzę się za ja ­
kiem zajęciem... Potem oopiero...

—  6 ,  właśnie! A widywać będzie je pani mogła, 
ilekroć pani zechce. Oczywiście, w dniach i godzinach 
przyjęć...

—  Dziękuję siostrze i dowidzenia. W rócę wieczo­
rem —  odparła Krystyna zasmucona słowami prawdy, 
powiedzianemi je j przez siostrę przełożoną. A tak się 
cieszyła, że już będzie mogła córeczki odrazu wziąć do 
siebie, że się już nigdy nie rozsianą. Do siebie? Ale 
gdzie? Przecież nie miała nawet jeszcze dachu nad 
głową...

Odchodząc, siostra przełożona pomyślała sobie:
—  Ktoby to istotnie pomyślał, że ta kobieta była 

skazana na śmierć za otrucie dziecka? Chwilami miała 
ty le cierpień w oczach, tyle tęsknoty i tkliwego macie­
rzyństwa, że rzuciłabym się jej na szyję i ucałowała...

Krystyna wyszła z sali przyjęć.
Minęła korytarz, za którym znajdowało się w ej­

ście główne do sierocińca. Drzwi były uchylone. Na 
progu rozmawiało dwóch męzczyzn: starszy i młodszy.

Gdy Krystyna ich mijała, doktór Awarski —  bo on 
był tym starszym panem —  podniósł głowę.

Ujrzał Krystynę, poznał ją  natychmiast, mimo ty­
lu lat wśród murów więziennych i udręk. Drgnął i ję k ­
nął:

—  O, Jezu - -  poczem oparł się o ścianę, bo byłby 
upadł.

Ryś spojrzał na ojca, pytając:
—  Co to ojcu?
Marski nie miał sił rzec słowa. Wpił tylko wzrok 

w oddalającą się postać Kiystyny. Ryś zrozumiał, że 
to widok tej kooiety wywarł na jego ojcu tak piorunu­
jące wrażenie, zapytał więc:

—  Kto to jest  ta kobieta?
W  tej samej drwili właśnie przechodziła siostra 

przełożona i odpowiedziała Rysiowi za o jca .
—  To ta... „P ijaczka"...!
Marski, me wierząc swym uszom, zapytał gwał­

townie: .. «

—  T o  o n a ? ? ?  W oln a??
—  Podobno darowano je j resztę kary. Zażądała, 

abym jej wydała córki.
Spotkanie to wstrząsnęło doktorem Marskim do 

głębi. Zachwiał się. Oczy miał przymknięte. Szczękał 
zębami, jak  w febrze. Tak, tak, poznał ją  z pierwszego 
wejrzenia. Przypomniała mu się zjawa biednej, nie­
winnej męczennicy, której kaźń widział niegdyś we 
śnie. A teraz ujrzał ją żywą. 1 gotową, zapewne, uczy­
nić wszystko możliwe, aby dowieść całemu .światu, że 
nigdy winną nie była. Oto zjawił mu się przed ocza­
mi żywy wyrzut sumienia, grożący karą.

Siostra przełożona już dawno wyszła, a Marski 
stał jeszcze oparty o mur, zroszony zimnym potem, 
który ściekał mu z czoła.

Rysiek, straszliwie zaniepokojony zawołał:
—  Ojcze, o jcze!,  co się stało?
Marski bezmyślnie powtarzał nieustannie:
—  Jest wolna... jest wolna...
Ryś ze zdumieniem spoglądał na błędny wzrok 

ojca, jakby bliskiego obłąkania. Nie przypuszczał, aby 
sam tylko widok Krystyny mógł wywrzeć na ojcu aż 
tak piorunujące wrażenie. Zbladł. Mroczne podejrze­
nie zakradło mu się do duszy i wżarło w serce.

Marski zdobył się na wysiłek odzysnania zimnej 
krwi.

Usiłował nawet uśmiechnąć się i rzekł:
—  Nie wiem, co mnie tak nagle wzburzyło... Mo ż­

liwe,  że to małe porażenie słoneczne
—  Tak, tak ojcze, zapewne, oddalmy się więc 

stąd —  wtrącił Ryś.
—  Zresztą, wogóle od paru dni jakoś marnie sic 

czuję...
—- Tern bardziej chodźmy do domu.
Oparł się na ramieniu syna i wyszedł.
Krystyny już nie było widać. Szła przed siebie 

naoślep, z głową nieco pochyloną, zatopiona w my­
ślach

B yć wpobliżu, tak blisko swych córek i skaza­
ną na... niewidzenie ich...!

T oż  to straszniejsze, niż wszystko poprzednie!... 
O, to już było stanowczo ponad je j  siły...! 
Przełożona mówiła, że pracowały gdzieś na mie­

ście... Ale gdzie? Możehy można się jakoś dowiedzieć? 
Niech się n; żywa, ze Dostąpiła wbrew regulaminowi 
sierocińca. M n ie js za  o tor Dla serca matki niema żad­
nych regulaminów. Dobrze, ale, jak  znaleźć tę pra­
cownię?

Przepytywała się tu f owdzie. Powiedziano jej, 
że sierotki pracują w  trzech miejscach.

Dowiedziała się w jakich.
Postanowiła odwiedzić wszystkie trzy, mówiąc w 

każdem:
—  Przychodzę z sierocińca, gdzie mi powiedzia­

no, że będę tu mogła zobaczyć się z mojemi córkami 
Połą i Tolą tazarskiemi.

W  dwóch pierwszych odpowiedziano je j,  że takich 
tu niema.

Udała się więc do trzeciego.
Gdy znów zaciata to samo pytanie, odpowiedzia­

no:
—  Co Tola i Pola Łazarskie? To pani ma na my­

śli „pijaczątka"?
Nafty  kurcz ścisnął gardło Krystyny.
Teraz dopiero bowiem po raz pierwszy przekona­

ła się, że córki odziedziczyły po niej to hańbiące prze­
zwisko.

A więc od dwunastu lat nie żyły w błogiej nie­
świadomości tego, co się stało? Nic nie uczyniono w 
sierocińcu takiego, coby okryło całunem zapomnienia 
owe tragiczne wydarzenia? Przeciwnie, może nawet 
jątrzono rany, obwiniając te niewinne dzieci za prze­
szłość ich matki?

„P i jaczątka"!  O, Jezu, jakież to okrutne...!
Jęknęła:
—  Biedne dzieciątka moje!
Kierownik pracowni nie zrozumiał tego i zapytał 

rzeczowo:
—  Czy pani ma pozwolenie z sierocińca? I to for­

malne, na-piśmie?
—  Nie... nie wiedziałam, że to konieczne.
j— W ięc  niema o czem mówić. Zresztą, piacują 

teraz i nie wolno im przerywać zajęcia.
—  Poczekam przy wyjściu z pracowni.
—  Jak pani chce. Co się dzieje poza pracownią, 

to już nie nasza rzecz.
;—  W ięc mogę tu poczekać?
—  Na podwórzu? O ile pani sobie życzy, proszę 

bardzo...
—  A ile czasu jeszcze trwać będą zajęcia.
Kierownik pracowni wyjął zmieszeni wielgachną

„cebulę" i odparł
—  Akurat za godzinę skończą. Zresztą, usłyszy 

pani dzwonek.
I poszedł.
Krystyna pobiegła za nim, chWyqła go; za rękaw 

i rzekła błagalnie:
—  Proszę pana... Jesz cze  jedno słówko... Czy te 

dziewczęta są grzeczne i pracowite?...  Czy pan jest 
z nich zadowolony? Nie ma pan im nic do zarzucenia?

Kierownikowi się śpieszyło, mrukną? v i ę c  tylko 
pod nosem, nawet się me odwracając:

—  Bardzo, bardzo zadowolony... Córki są war­
te o wiele więcej, niż ich podła matka.

Krystyna wywnioskowała stąd, że kierownik pra­
cowni je j  nie poznał. Była to dla niej ulga, choć zara­
zem bolesny policzek. Opuściła głowę ze wstydem...

Dalszy ciąg nastąp!.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
S e n sa c y jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzęcfy^ledczego

Pod wpływem
W y n ik a  z tego, że m orderczyni 
w bestialski w prost sposób zne* 
ca ia  się nad sw ą ofiarą . N ajcie­
k aw sze  je s t  to, że nie zdołali­
śm y  ustalić p rz y cz y n  m o r d e r  
stw a. gdyż, ja k  w ynika z ze­
znań świadków, zam ordow ana 
bardzo  dobrze obchodziła się z 
pokojów ką, k tóra  byta u niej 
prawie, że od dziecka.

—  C zy  popełniono również ra 
bunek —  zapytałem .

—  T o  je s t  n a jc iek aw sze ,  że 
nic nic zginęło i w sypialni pa­
nował w zorow y porządek. Za- 
rn trdowana widocznie z ask o ­
czona zosta ła  we śnie i nie było 
Ił fd ń c j  walki między m orderczy  
nia a je j  ofiarą.

—  Gdzie zna jdu je  się onecnie 
aresztow ana, panie sędzio?

—  W  szpitalu więziennym 
pod o b serw ac ją  l e k a r j i b J  k s ijk .

dzi bowiem podejtzenie, że jest  
nienormalna, inaczej nie m ożna 
sobie w y tłu m aczy ć  je j  czynu.

—  Je s z c z e  jedno pytanie. C zy  
nieboszczka zostaw iła  te s ta ­
m ent?

—  O wszem , testam ent z n a j ­
duje się u notar ju sza  i dziś jesz  
cze, a najda>ej jutro  będę znał 
jeg o  treść .

—  Jeżeli  pan sędzia pozwoli, 
to  ch c ia łbym  b y ć  pom ocnym  
przy prowadzeniu śledztwa. B y  
łem przed paru m iesiącam i w 
związku z dokonaną w pałacu 
kradzieżą, delegow any do pała 
cu zam ordow anej.  W- prawdzie 
poczyniłem  w ów czas pewne spo 
strzeżenia , na które w owym  
czasie  nie zw róciłem  uwagi, 
lecz main wrażenie, że m ogę się 
o b ęca ie  p rz y c z y n ić  do w yjaśn ię

nia ta jem niczeg o  m orderstw a i 
jeg o  p rzyczyn.

—  Z na jw iększą  p rzy jem n o­
ścią sk orzy stam  z pańskich u- 
sług. W  tej chwili każę panu po 
dać ak ta  i będzie się pan mógł 
zazn a jom ić  z przebiegiem pro­
wadzonego śledztwa.

Z a ją łem  się przeglądaniem  
akt i odczytyw aniem  zeznań 
świadków. N ajbardzie j  mnie u- 
derzyło zeznanie guw ernera. 
Twierdził on, że pokojówka już 
od dłuższego czasu pałała nie­
naw iścią  do swej chlebodaw czy 
ni, przypom niał sobie również, 
że trag icznej nocy  s ły sz a ł  k ro ­
ki na schodach, p row adzących  
do sypialni zam ordow anej.  

C hcia ł naw et z e jść  nadół i z pe 
w nością udałoby mu się zapo­
biec m orderstw u, lecz nie p rz y ­
puszczał, że mogło to nastąpić 
i nie p o d e jrze w a jąc  nic złego, 
pozosta ł w łóżku.

Za w yją tk iem  jeg o  zeznania, 
w sz y scy  pozostali domownicy 
zeznawali na k orzy ść  osk arżo ­
nej i nic mogli wprost uwierzyć, 
aby popełniła ona tak ohydną 
zbrodnię. N ajciekaw sze dla 
mnie było  zeznanie sam e j os­
k arżone j ,  sk ła d a ją ce j  się z kil­
ku w ierszy. Zeznała ona: „Nic 
nie % iem i uh. nie pamiętam, hra

binę kochałam , ja k  m atk ę ’1. W  
jak i sposób i poco weszła o tak 
późnej porze do sypialni zam or 
dowanej, nie może sobie wytlu 
m aczyć.. .

— C z y  pan sędzia zezwoli mi 
na widzenie w szpitalu z oskar 
żo n ą ?  —  zapytałem .

—  Ależ naturalnie, w  tej 
chwili dam  panu odpowiednie 
zezwolenie.

—  C hciałb j-m  również prze­
szukać rzeczy  aresztow anej.

—  R ew iz ja  już by ła  dokona­
na, lecz nic podejrzanego nie 
znaleziono —  odparł sędzia.

—  Mimo to chcia łbym  raz je 
szcze  Drzeirzeć je j  rzeczy , o- 
czyw iście ,  jeżeli pan sędzia nic 
nie ma przeciw  temu.

—  P ro sz ę  bardzo, w ydam  ró 
wnież i w tym  kierunku polece­
nie.

O trzy m aw szy  zezwmlenie na 
widzenie, pożegnałem sędziego 
śledczego i udałem się do szpi­
tala więziennego. Zw róciłem  się 
do naczelnego lekarza  i przed­
staw iw szy  się prosiłem go o kil 
ka minut rozmowy.

—  C o pan doktór sądzi o tej 
dz iew czy nie?  —  zapytałem .

—  Trudno mi narazić coś sta 
now szego powiedzieć, w k a ż ­
dym razie stwierdziłem bardzo 
silne zdenerwowanie, c&y je d ­

nak je s t  ona n iepoczytalną, nie 
mogę powiedzieć, je s t  to rze­
czą  dłuższej obserw ac ji .

—  C z y  je s t  to  według zda­
nia pana doktora typ  p i o r d e r  
cz y n i?

—  T e g o  b5 in nie powiedział, 
robi ona r a c z e j  w rażenie dziew  
c z y n y  bardzo  łagodnej,  według 
m ego zdania niezdolnej do p o ­
pełnienia m orderstw a, • choć 
wszelkie pozory  przem aw ia ją  
przeciw  niej.

—  C z y  nie je s t  możliwe, pa 
nie doktorze, że działała ona 
nieświadomie, naprzykład  pod 
wpływem hypnozjp M iałem  po­
dobny w ypadek  w czas ie  m o je j  
działalności w policji angiel­
sk ie j,  gdzie zah yp n otyzow an y  
pod obcy m  wpływem, popełnił 
zabójstw o.

D októr  zerw ał się z krzesła .
—  S k ąd  to przypu szczenie?
—  M am  pewne podejrzenie, 

lecz poproszę pana doktora o 
zachow anie narazić  naszej roz 
mow7y w ta je m n icy .  P o  pierw­
sze nie jes tem  zupełnie petfny. 
że przypuszczenia n o j c  są słu­
szne. o ile zaś tal; iest to na­
leży się obawiać, iż przedw ■„ ze 
sne rozgłoszenie może spłoszyć 
przestępcę i uniemożliwił, jego 
ujecie.

Dalszy nastąpi;
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K R O N I K A  K R A  K O W  A
C iw artelc ; Zuzanny 

Przepowiednie astrologiczne.
W y strz e g a ć  fcię dzisiaj decyzji w w aż­

nych spraw ach szczególnie związanych  
ee zm ianą zawodu itp . N ieporozum ie­
nie i niepowodzenie w spraw ach s e rco ­
wych oraz f ■■nilijnych. Lepszy dla fi­
nansów możjiwe większe zyski.

T e a tr Miejski: K rólow a P rzed m ieścia  
A d r ia : „Ja  m iłości"
A pollo : „ W  gabinecie lek arza"  
Prom ień : „G ahinet dra C aligari"  
Sztuka : Liljanka chce się rozwie 
Słońce : „K rólow a huzarów " 
d w it: „W ilk m orski"
U ciecha : K apitan gwardji królew skiej
W an d a : „Z w ycięstw o"

Radjo
G. 12 .10  Transm isja z W arszaw y: 

G. 15.10 Muzyka płyt gram ofenow ych. 
G. 16.40 Transm isja odczytu z W a r­
szaw y. G. 17 .00 Transm isja z W arszaw y: 
koncert kam eralny. G. 18.00 _ransm i- 
sja odczytu ze Lwowa. G. 18.20 T ran s­
misja mazyki lekiciej z rest. „ C ris ta l"  
w W arszaw ie. G. 19 .45 „R zeczy cie­
kaw e" z opr. red. Józefa Bajsarow icza. 
G. 20 .00  K oncert w ieczorny. G. 21.2( 
T ransm isj- słnehowiska z W ilna. G. 22 00  
Transm isja muzyki tanecznej z V arsza- 
wy. G. 22 .40  W iadom ości sportow e  
G. 2 2 .5 0  Transm isja muzyki tanecznej

Dyżur nocny aptek t
Szczepańska 1, K ościuszki 18, Długa  
66, M ikołajska 4, Dajwor 6 , P la c  Z go­
dy 18.

19-h TURowców przed spieni w M o w ie

W yjaśnienie firm y „C a ro “ .
O d  prezesa R ady Nadzorczej 

spółki „ C a ro “  p. wiceprezy­
denta  m. dr. K lim eckiego otrzy 
mujemy następu jące pismo;

Ponieważ w piasie pojawiają 
się notatki w sprawie rzekomych 
nadużyć w S p ó łc e  z ogr. odp. 
„ C a ro “ w Krakowie, pozwalam 
sohie ze względu na interes pub­
liczny zapodać uchwałę Komi­
tetu W y kon aw czego ,  która brzmi

„Na podstawie wyników do 
chodzeń i spraw ozJam a Kom i­
s ji  powołanej przez p. Prezy­
denta M.asta 1 przez R adę N ad ­
zorczą Spółki , ,C aro“ celem zba­
dania zarzutów podniesionych 
przez 2 zredukowanych urzęd­
ników, janoteż  na podstawie 
wniosku postawionego przez tą 
Kom is ję ,  Kom itet W ykonaw czy 
postanawia p rzedłożyć Radzie 
Nadzorczej wn:osek  o sk ierow a­
nie sprawy przeciw donosicielom 
na drogę kam o-s^dow ą, w obec 
bezp odstaw ności zarzutów, sta­
wianych p. Saulowi Landauowi 
w kierunku przestępstw  p łyn ą­
cy ch  z ch ę c i  zysku i czci je g o  
ubliżających.

R ów nocześnie proszę o nieda- 
wanie wiary nieprawdziwym p o ­
g łoskom  i zawiadamiam, że R a­
da N adzorcza  w najbliższym 
czasie  zajmie się w ynisam i za­
kończonych dochodzeń.

Zmydlił 3 6 0  z ł. fabrykantow i 
m ydła.

P olic ja  aresztow ała  Szy d ło w ­
skiego Stan . 1. 41 za sprzenie­
wierzenie 3 6 0  zł. k tóre  zainka- 
sował dla J ó z e fa  Frydmana 
właśc. fabryki mydła pizy ulicy 
P iekarskie j 1. 9.

S aao b ó jsł aro felczera  Kasy  
Chorych.

W czo ra j  w południe w zakła­
dach dr. P e k e ra  dla umysłowo 
chory ch  w O tw ock u  powiesił 
się 39 -le tn i A b ram  Jo ffe ,  fe lczer  
K asy  C horych  w W ilnie , Jo f fe  
zmarł przed przybyciem pomocy.

S a m o b ó jca  przebywał w lec®- 
nicy od dłuższego czasu i o s ta t ­
nio powracał do zdrov.,;a Jo f fe  
w ykorzystał chwilę n ie o b ecn ośc i  
służby i prawdopodobnie w 
przystępie szału o d e b ra ł  sobie 
życie .

W cz o ra j  przed Sąd em  grodz- 
cim karnym  rozpoczęła  się roz­
prawa przeciwko 19 członkom 
podgórskiego T .  U R a ,  o sk ar­
żonym o td, że w Krakow ie 
1932  roku byli członkami komun. 
Związku młodzieży Polskie] (K . 
Z. M. P .) ,  zatem ta jn ego  S to w a ­
rzyszenia, k tórego  istnienie zos­
tało rozmyślnie przed władzą 
zatajone, że do Stow arz. te g o  
werbowali członków, a ponadto 
niektórzy oskarżeni podejrzani 
są o rozszerzan.e odezw o treści 
antypaństwow ej, oraz o w ygła­
szanie przemówień wywrotowych. 

O  te czyny oskarżeni zostali:

Zofja  Spałek , (broni adw. Sch ón - 
wetter), P o la  i Sa lom ea G elb er ,  
W ład y sław  Smoleń, Zbigniew 
Bryk, G ustaw a Markus, (broni 
adw. G lassńer), Bo lesław  i M ie­
czysław  K u bicki ,  Zygmunt Lisz- 
czyk, J ó z c j  Dukał, Henryk Rajb , 
S te fan  Cukierko, Zdzisław Mi­
kołajski,  Emii H ajto ,  M.eczysław 
G aw eł,  Ju l jan  Kędzior, Tadeusz 
Wiśniewski, Juljan  Kaczm arczyk 
i Ryszard Kalmus.

Rozprawie przewodniczy s ę ­
dzia grodzki D r. M. Janick i ,  bronią 
oskarżonych adwokaci: Dr. Gold- 
blatt,  Dr. Sch Sn w etter ,  Dr. Rin- 
gelheim, Dr. G L s s n e r ,  Dr. Weiss-

mann, Dr. Kohn. D r. Izraeli, Dr. 
Keiner i W andstein .

P o  przesłuchaniu oskarżonych 
którzy  do winy się  nie poczu­
wają, twierdząc, że „T u r“ jes i  
instytuc ją  oświatową s to jącą  pod 
egidą P. P. S .  i jaku  taka zwal­
cza komunizm, obrońca  D r. Rin- 
genlhei.n, imieniem wszystkich 
obrońców  postaw ił wniosek do­
puszczony przez przewodniczą­
cego  Try bunału  celem  przesłu­
chania kilkunastu świadków z 
prof. W inc. Korolewiczem na 
czele ,  poczem odroczył rozpra- 
do dnia dzisiejszego w którym 
zapadnie wyrok.

Echa demonstracyjnego powrotu b. posła Mostka i Brześcia
Przed Sądem grodzkim karnym 

odbyła  się wczoraj rozprawa o 
dem onstracje  wywołane w dniu 
25, X I .  19 3 0  r. oraz o opór wła ­
dzy na dworcu kolejowym w 
czasie przyjazdu b. posła Mastka 
pow racającego z W arszaw y po

uwolnieniu z więzienia w Brześciu.
Na ławie oskarżonych zasiedli 

red. W uhnout red. K oro ltw icz ,  dr 
Bolesław  D robner,  H. Ziffer, M a­
chaj,  Z. Papier, S t .  W ielski,  G. 
W ęd zicha ,  S c ib o r ,  Łukaszek, 
W itkow ski, Bułat.

Po przesłuchaniu świadków na 
wniosek obrony  o dopuszczenie 
świadków dodatkowych sędzia 
dr. Kausal rozprawę odroczył. 
Bronią adw. dr. W oźniakowski, 
dr. Bader,  dr. Gross dr. Szumski.

Krwawa walka handlarza z komornikiem
D o mieszkania Franciszka R y b ­

ki, handlarza, zam. w W ełnow cu 
przy ul. J o z e fa  Bedera  51 przy­
by ł komornik sądow y p. T assa -  
rek ce lem  wykonania wyroku 
sądow ego. Krew ki handlarz o- 
raz jeg o  żona E lżbieta  rzucili 
się na komornika, chwycili go 
za rę ce  i wyrzucili z mieszkania, 
wymyślając mu przytem ile wla­
zło.

W ted y  komornik T assarek  
udał się na posterunek  policji, 
gdzie dano mu do dyspozycji

poster. R óżyckiego , z którym 
udał się powtórnie do m ieszka­
nia RyDków, celem wykonania 
swych obowiązków. Zobaczyw ­
szy w chodzących, żona Rybki 
Elżbieta  oraz je j  córk a  G ertru ­
da rzuciły 0ię na posterunkow e­
go R óżyckiego , któremu wyr­
wały z rąk pałkę gumową. R ó ­
w nocześnie F ranciszek  R ybk a  
porwał duzy, rzeźnicki nóż, któ­
rym uciłował ugodzić posterun­
kow ego w piersi. W  tym mo­

mencie posterunkowy d o b y ł re ­
wolweru, k tórego bezwzględnem 
użyciem zagroził wojowniczej 
rodzinie w razie dalszego ataku. 
W  czasie tego  zajścia poster. 
Różycki został k ilkakrotnie ude­
rzony i poraniony do krwi.

P o zlikwidowaniu za jśc ia  R y b ­
ka oświadczył, ze na drugi raz, 
ani policjant, ani komornik nie 
wejdą żywi do jeg o  mieszkania.

C ałą  sprawę skierowano do 
prokuratora.

Murarz zabił swego szwagra
W czo ra j  w godz. wieczornych 

mieszkańców domu przy ul. Bem a 
12 we Lwowie, zaalarmowały 
dwa strzały  rewolwerowe, które 
rozległy  się w mieszkaniu ro b o t­
nika W ale n te g o  Psirki i jeg o  
zięcia Mikołaja S iennick iego  
O kaza ło  Się, że strzały  te  p o ­
chodziły z rąk syna Psirki, 22-

le tn iego  W ładysław a, murarza, 
który w zamiarze morderczym 
strzelił z rewolweru do swego 
szwagra i jego żony Stefan ji ,  na 
s zczęśc ie  chy bia jąc .

Na m iejsce n iedoszłe j  zbrodni 
przybyła natychmiast policja, 
k tóra aresztow ała W ładysław a 
Psirkę. A resztow any zeznał że

ch c ia ł  zastrzelić siostrę i szwa­
gra, gdyż ci od dłuższego czasu 
maltretują jego starą matkę. T łu ­
maczenia te okazały się zmyś­
lone, gdyż Psirkowa zeznała na 
policji, że nieprawdą je s t  by ją 
córk a  i z ięć  'bili, natomiast syn 
je j odgrażał się już kilkakrotnie 
ze ją również zastrzeli.

Wolał śmierć niż ożenek
W K ończycach  powiesił s.ę 

na strychu w domu rzeźnika 
P iotra Śmieli 20-letni b e zrob o t­
ny Rudolf Leutmund. W kry" 
tycznym dniu miał się od b y ć  
jego ślub z panną J .  z Pawłowa.

Rudolf Leutmund był sierotą.
O jc ie c  jeg o  poległ w czasie 

powstania śląskiego. Matka mu­
siała  uchodzić z Zabrza i z a ­
mieszkała z dziećmi w K oń czy ­
cach .  Rudolf by ł  najmłodszem 
dzieckiem. Starsi bracia pożenili 
się, a siostry  wyszły za mąż. 
G dy matka zmarła, młodym Ru­
dolfem nikt się me opiekował.

Mieszkanie, k tóre wraz z urzą­
dzeniem odziedziczył, w krótce 
sprzedał, a pieniądze stracił.  T u ­
ła ł  się następnie z kąta w kąt, 
aż się ulitowała naa  nim rodzi­
na Gałuszków i pozwoliła no­
cow ać na strychu. Rudolf Leut­
mund stracił posadę już przed 
trzema laty 1 wówczas już ta r ­
gnął na swe życie, rzucąjłąc się 
pod pociąg, został jednak ura­
towany.

P rzed kilkoma dniami oświad­
czył publicznie, że żenić się nie 
będzie, tylko się powiesi. P o ­
licja obaw iając Się, by zamiaru

tego nie wykonał, przytrzymała 
go nawet. W  poniedziałek, o 
godz. 10  przed południem mło­
da para miała stanąć przed urzęd­
nikiem stanu cywilnego. Gdy 
Gałuszkowie zauważyli, że mło­
dy pan, mieszkający na strychu 
domu, me przychudzi, udali się 
na micisce, gdzie zauważyli go 
wiszącego. W szelk ie  zabiegi c e ­
lem przywrócenia go  do życia, 
okazały  się bezskuteczne. D enat 
pozostawił karteczkę, zaadreso­
waną do swojej narzeczonej na­
stępu jącej treśc i :  Jeżeli  mnie k o ­
chasz, to chodź za mną.

Oszust w przebraniu oficera
D o mieszkania Sury  Honig w 

W arszaw ie , ul. Miła 58  zg łos :ł 
się jakiś o f ice r  i przedstawił się 
za zastęp cę  dow ódcy pułku w 
W ile jc e ,  gdzie odbywa powinność 
wojskowa syn Hom gowej. O fice r  
opowiedział Honigowej, że sy­
nowi skradziono karabin i umun­

durowanie za co  został skazany 
na kilka miesięcy w.ęzienia.

Jed n ocześn ie  rzekomy oficer 
oświadczył, że za kilkadziesiąt 
z łotych syna wypuści na w ol­
ność, tyle bowiem wynosi war­
to ść  skradzionych rzeczy.

H onigowa wypłaciła  oficerowi

7 0  zł.
P o  kilku dniach okazało się, 

źe syn Honigowej wcaie nie sie­
dział w więzieniu, a oficerem 
był nieuchwytny oszust, który 
przebiera się w wojskowy mun­
dur.

Kto broni Gorgoiown?
P ró cz  adwokatów A k se ra  i M. 

Ettingera, o b ro n ę  G orgonow ej 
P tzed  Sądem P rzysięgłych  w 
K rakow ie prowadzić będzie j e ­
den ze znanych obrońców kra­
kowskich adw. Ascheribkenner.  
Nowy o broń ca  przesłał do za­
rządu więzienia lw ow skiego, w 
którym znajduje się G orgonow a, 
pełnom ocnictwo do podpisu.

S tra sz n ą  tra g e d j a rodzinna.
W czora j o godz. 7 .45  rano nie- 

iaki T e o d o r  Kaszuba, zam. w 
W . Piekarach, usiłował popełnić 
morderstwo na osobie swej żony 
A d ela jd y  w mieszkaniu je j  ro ­
dziców G reiffnerów  w Sza/leju. 
Kaszuba brzytwą poderżnął żo­
nie szyję , raniąc ją  c iężk o . Po 
dokonaniu tego czynu sprawca 
oddał się w rę ce  policji P o w o ­
dem usiłowanego morderstwa—  
niesnaski rodzinne. R anną w s ta ­
nie groźnym przewieziono do 
szpitala.

Napad bandycki na k a p ita n a .
W ubiegłym tygodniu o p ó ł­

no cy  do mieszkania p. kapitana 
J a n a  Jawor-,kitgo przy ul. K o ś ­
ciuszki w Koninie zadzwonił nie­
znany człowiek, przebrany w 
mundui wojskowy. W  mieszkaniu 
b y ła  p. Ja w o rsk a  sama. Nie prze­
czuw ając nic złego, otworzyła 
drzwi, przypuszczając ż e t o  ordy- 
r.ans męża. Bandyta wówczns 
wdarł się do mieszkania, stero- 
ryzował p. Jaw orską i zrabował 
100 zł. Zuchwały bandyta przed 
odejściem  groził zemstą, jeżeli 
p. ja w o rs k a  doniesie o wypadku 
policji przed upływem 4 godzin. 
Bandytki napad iją na sam otne  

kobiety.
W  Rydze zorganizowała się 

banda kobiet, napadających na 
samotnie idące kobiety . Szajka 
ta  napadła onegdaj w centrum 
miasta na niejaką Bronisław ę 
bejnarow icz .

Bandytki uzbrojone są w re • 
wolwery, łomy i tym podobne 
narzędzia, za pom ocą których 
atakują i teroryzują swoje ofiary. 
Szw agier c e .a rz a  Wilhelma U. 

tu rtan cerzem .
Jed n o  z warszawskich pism 

w ieczornych przynosi sensacy jną  
wiadomość, ż e  do Warszawy 
przyjeżdża osław iony  A lek sa n ­
der Zubków, hochsztapler na 
światową miarę i szwagier b. 
cesarza  W ilhelm a.

J a k  wiadomo, Zubków  b y ł 
niedawno przedmiotem zaintere­
sowania opiii*' ca łeg o  świata, 
w momencie gdy ten niebieski 
ptak bra ł ślub z rudzouą siostrą 
kaizera, 60-le tn ią  W iktorją .

Zubków przed swoim małżeń­
stwem był fortancerem , a o b e c­
nie w tym samym charakterze 
przy być ma do W arszaw y, gdzie 
będzie tańczył w jednym z naj* 
elegantszych lokali s tolicy.

7. T eatru  M iejskiego w Krakowie
W  sobotę  b. tyg. tj.  dn. 13 

sierpnia na scenie  T eatru  Miej" 
skiego rozpocznie gościnne wy" 
stępy  jed en  z najgłośniejszych 
artystów sceny  polskiej p. Alek* 
sander Zelwerowicz w fars'® 
Arnolda i B ach a  p. t. Hułla d1 
Bulla. Farsa powyższa wyst*’ 
wioną w T eatrach  Miejskich 
Warszawie osiągła  niebywa*® 

powodzenie. Poza  udziałem 
nego artysty  w popisowej Tf'w 
G agaszka biorą udział p. J art 
szewska. A tra k c ją  nowości rep®r* 
tuaru będzie „R ew ja  M ody“ ° r?Z 
popisy taneczne w wykona*1'11 
Soboltów ny i W ojn ara .
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